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BWSLINA STALLOWSRA 


ukończy wszy 


Warszawskie Konserwatoryum Muzyczne 
(Pianista) 
Udziela lekcyj gry na fortepianie. — Bliższa wiadomość przy 
ulicy Mlecznej, w domu W-nej pani Kuncowej. 


ALEKSANDRA HOKODYSKA 


pianistka 
Warszawskiego Konserwatoryum Muzycznego 


pragnie udzielać lekcyj gry na fortepianie, z czem poleca 

się łaskawym względom Szanownych Rodziców i Opiekunów. 

Godziny przyjęcia od 11 zrana do 5-ej po południu, w gma- 
chu gimnazyum męzkiego. 


Wiadomości bieżące. 


Nominacye duchowieństwa w sandomierskiej dyecezyi. 
Nowowyświęceni księża: Rajmund Małeuszczył, Maciej Ma- 
tulewicz i Maryan Pawłowski, zanominowani wikary usza- 
mi: pierwszy do parafii Szydłowiec pow. Koneckiego, dru- 
gi do parafii Klimontów pow. Sandomierskiego a trzeci 
do parafii Chlewiska pow. IKoneckiego. 


„Warsz. Dniew.* podał następujący cyrkularz ministra 
oświaty do kuratorów okręgów naukowych (d. 18-go czerw- 
ca roku 1887-go nr. 9.255, „Mając na uwadze ulepszenie 
składu uczniów gimnazyów i progimnazyów, znajduję konie- 
cznem dopuszczać do zakładów tych, tylko takich uczniów, 
którzy znajdują się na opiece osób, przedstawiających dosta- 
teczną rękojmię prawidłowego nad dziećmi dozoru ASIA BC 


Z PSKOWA DO WILNA, 


(Z okien wagonu.) 


( Dokończenie, — patrz Nr. 65.) 


Cała linia kolei od Pskowa do Dynaburga biegnie pra- 
wie równolegle do granicy Inflant, t. j. trzech obecnie guber- 
nii: Estońskiej, Inflandzkiej i Kurlandzkiej, nad morzem 
Baltyckiem położonych, niegdyś prowincyę polską stanowią- 
cych i będących przedmiotem niejednokrotnych ze Szwedami 
zatargów. Jechałem w wagonie z kurlandczykiem, który mi 
Opowiadał, że w miejscowości, przezeń zamieszkiwanej, prze- 
chowują dotychczas jako pamiątkę spis imion i nazwisk 
60-ciu znakomitszych obywąteli, którzy ongi udawali się do 
króla Zygmunta Augusta w poselstwie. 

Jak z tamtej strony Dynaburga, licząc od Petersburga, 
piaski szpecą okolicę, tak z tej strony, ku Warszawie dążąc, 
inny zupełnie roztacza się widok. Okolica pagórkowata, zie- 
mia dobra a na czterdzieści wiorst wokoło ciągną się dobra 
barona Etingen, stanowiące milionową fortunę. Sam pałac na 
wzgórzu za Dźwiną zwraca uwagę swą strukturą i pysznem 
otoczeniem. Pola starannie uprawne, lasy utrzymane w po- 
rządku; na każdym kroku z przebiegających strumieni sko- 
rzystano. Tu młyn, tu tartak, owdzie jakaś fabryka. Dworki 
na folwarkach jak pałacyki, budynki starannie utrzymane, 
a wszystko widać jak na dłoni, gdyż plant drogi idzie po 
bardzo wysokim nasypie. Cóż z tego, kiedy minąwszy tę pię- 
kną oazę i jeszcze ze dwie stacye, już prawie do samego 
Wilna nic godnego uwagi nie zobaczymy. 


oraz mogących dostarczyć im pomocy koniecznej dla zajęć 
naukowych. Tym sposobem przy nieustannem zachowaniu 
tego przepisu, gimnazya i progimnazya uwolnione zostaną 
| od oddawania do nich dzieci woźnic, lokajów, kucharzy, pra- 
| czek, drobnych handlarzy i tym podobnych ludzi, które to 
dzieci, z wyjątkiem obdarzonych niezwykłemi zdoluościami, 
wcale. nie należy wyprowadzać ze sfery, do jakiej należą, 
i przez to, jak pokazuje długoletnie doświadczenie, przypro- 
wadzać ich do lekceważenia rodziców, do niezadowolenia ze 
swego losu, oraz do zawiści przeciw istniejącej, a koniecznej 
z samej natury rzeczy, nierówności majątkowej. Pozostawia- 
jąc uznaniu pana udzielenie wskazówek w tym sensie naczel- 
nikom gimnazyów i progimnazyów, uważałbym ze swej 
strony za pożyteczne, ażeby w tych wskazówkach było mię- 
dzy innemi wyrażone, że naczelnicy gimnazyów i progimna- 
zyów przy składaniu prośb od rodziców i opiekunów o przy- 
Jęcie dzieci, powinni przedewszystkiem wypytywać oddających 
prośby i zebrać odpowiednie dane o warunkach ich bytu 
materyalnego i położenia rodzinnego, nadto o tem, jak pro- 
wadzili i prowadzą wychowanie swoich dziecii t p., następnie 
zaś, jeżeli okaże się, że położenie ich nie odpowiada wyżej 
przytoczonym warunkom, prośby te odrzucać, wskazując 
na zakłady naukowe z krótszym a bardziej odpowiednim 
ich sferze kursem, do których by z większą korzyścią od- 
dać mogli swoje dzieci. Oprócz tego, gdyby pomiędzy 
przyjętymi uczniami w następstwie okazali się tacy, którzy 
wskutek położenia domowego swoich rodziców i krewnych 
mogą mieć wpływ szkodliwy na współtowarzyszy, to takich 
należy uwalniać z gimnazyum luh progimnazyum, nie krępu- 
jąc się wcale terminem dwuletnim, wskazanym przez $.'34-ty 
ustawy dla gimnazyów i progimnazyów, lecz mając jedynie 
na względzie, że w progimnazyach, gimnazyach, jako zakła- 
dach naukowych otwierających dostęp do uniwersytetu oraz 
do wyższych stanowisk służby państwowej, powinny się kształ- 
cić tylko takie osoby, które przy odpowiednich postępach 
w naukach, odznaczają się moralnością i mogą stać się zupeł- 
nie vyksztalconymi młodymi ludźmi, za prawomyślność, j 


których we wszystkich względach naczelnicy progimnazyów 
i gimnazyów i w przyszłości mogą przyjąć na siebie odpowie- 
dzialność przed władzą wyższą — a co jeszcze ważniejsze — 
przed swojem sumieniem. Jednocześnie upraszam pana 
o przedsiewzięcie odpowiednich kroków *co do powiększenia 
opłaty szkolnej od rozpoczynającego się roku szkolnego do 
rs. 40-tu od każdego ucznia w tych gimnzyach i progimna- 
zyach, w których opłata za naukę nie dosięga tej wysokości 
i gdzie przy otwarciu zakładu nie zostały postanowione 
żadne warunki co do rozmiaru opłaty. Takie podwyższenie 
wpisowego przedstawia się koniecznem dla pokrycia ze środ- 
ków specyalnych wydatków, wywołanych przez projektowane 
przezemnie sposoby, mające na celu przyspieszenie postępów 
w nauce w gimnazyach i progimnazyach a zwiększenie nad- 
zoru nad uczniami, oraz moralnego na nich wpływu. O tem 
wszystkiem mam zaszczyt uwiadomić !pana dla wydania 
odpowiedniego rozporządzenia”, 


Z MIASTA i OKOLICY. 

Z teatru. Niezbadaną doprawdy jest publiczność na- 
sza. Dają operę — pustki, dają operetkę — pustki, dają 
komedyę — także pustki, wystawiają farsę — teatr przepeł- 
niony! We środę przeszło 600 osób zebrało się w teatrze 
letnim. Co ich tam ściągnęło? Czy zapowiedziana żółtemi 
afiszami premiera, czy premium za rozwiązanie rebusu pana 
Nowakowskiego, czy wreszcie nazwisko samego benefisanta ? 
Nie wiem, to pewno tylko, że większa część środowej pu- 
bliczności miała pretensye do p. Nowakowskiego za uracze- 
nic ją „Herbata z figurami“, więcej bowiem bawiono się 
rebusem z żywych osób, niż sztuką, której przedewszyst- 
kiem brak akcyi zarzucić trzeba. Trochę humoru, kilka ko- 
mieznych sytuacyi — oto wszystko z czego ulepiono trzyakto- 
wą fraszkę, zatytułowaną „Herbatą z figurami“. A od 


Pierwsza za Dynaburgiem stacya nosi szczególne 1 mia- 
no: Turmoni, na połowie drogi od Warszawy do Peters- 
burga (od pierwszej wiorst 519, od drugiego wiorst 526), 
położona nad ogromnem jeziorem wpośród leśnej okolicy. 
Jeziora wogóle tutaj coraz większe w głębokich kotlinach 
a gdy się jeduo z drugiem połączy, prawdziwie majestatyczny 
przedstawiają widok. Za to grunt coraz lichszy, łąki zaro 
śnięte, głazami zarzucone; lad chudy, czarny, biedny. Sieją 
przeważnie żyto i tatarkę. Lasy silnie wytrzebione, przy 
drogach krzyże jak u nas. 

Stacya Zgolino, 462 wiorst od Warszawy, 565 od Pe- 
tersburga. Lud nędzny,j kobiety brzydkie, częstują prze- 
jezdnych, wołając: agrestu, mołoka itp., mężczyźni goleni, 
noszą tylko wąsy. Okolica leśna, lasy wielkie i dosyć dobrze 
zaoszczędzone. . 

Stacya Święciany. Obok stacyi miasteczko tegoż na- 
zwiska drewniane, brudne. Żydów obdartych, natarczywych, 
jedynych pasażerów moc wielka. Obok stacyi i plantu drogi 
żelaznej zaczyna płynąć w ładnem położeniu rzeczka, która 
to zbliżając się, to oddalając od plantu, prowadzi nas aż do 
samej Wilii i Wilejki, urozmaicając pustą i trzebioną z lasów 
okolicę. 

Stacya Podbrod, Od Petersburga wiorst 614, od War- 
szawy 430. Lasy wokoło, a jakkolwiek grunty liche, to uroku 
nadaje tej miejscowości ciągle obok plantu płynąca rzeczka. 
Za stacyą niedaleko kolej przerzyna pod kątem prostym rzekę 
Wilję, która będzie już towarzyszyć do samego Wilna, wśród 
lasów dobrze zwartych, na poręby podzielonych i, jak się | 
zdaje, rządowych. Tor kolejowy podwójny. Okolica pięknieje. | 
Obszary lasów zmniejszają się, zdaleka widać piękne zabu- 
dowanią nad rzeką — to stacya Wilejka. W ładnem poło- 


I 


żeniu, plant petersburski góruje nad plantem innej drogi 
żelaznej, z Kowna do Mińska wiodącej, która idzie niżej 
o kilka łokci, za tym drugim plantem u jego podnóża roz- 
ciąga się ładnie zabudowane miasteczko, lecz także na wzgó- 
rzu, a najniżej płynie wspaniała rzeka Wilja, poza którą na 
stromych brzegach widnieją ładnie pobudowane pałacyki, 


Od tej stacyi do samego Wilna nie można już oczów 
oderwać od tego, co mamy wokoło. Okolica cudowna, tysiące 
wzgórz i pagórków. Droga idzie naprzemian wąwozami lub 
nad przepaściami. Przepyszne gaje dębowe i grabowe, leszczy- 
na gęsta a wśród tego niewielkie polanki zbożem zasiane. 
Nareszcie oczom naszym przedstawia się w całej swej okaza- 
łości Wilno — niepodobne do żadnego miasta na całej dro- 
dze do Petersburga. Całe w ogrodach i ustroniach, jeżące 
się ostremi szpicami kościołów, ozdobione czerwonemi da- 
chówkami domów, piętrzących się jedne nad drugiemi. Sy- 
metryi zdaje się żadnej, bo pagórkowate położenie na to nie 
pozwalało, ale za to co za malowniczy swojski widok. Płant 
kolei góruje nad miastem i daje możność przypatrzeć mu 
się wybornie i całą jego piękność zachować na długo w pa- 
rnięci, 

Opuszczamy stacyę... zdaje się, że kolej zanadto prędko 
biegnie, gdy przedtem radzibyśmy byli jeszcze pary doda- 
wać. Oglądamy się wokoło, równie pięknie i z tej strony 
miasta, ginie ono i znów wyłania się z pagórków, zdając się 
mówić: „poznajcie mnie lepiej, zobaczycie co mam piękne- 
| go” — napróżno! las zasłonił nam widok i tęsknej tylko 
myśli swobodną pozostawił drogę... "X 
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autora komedyjki „w poczekalni doktorskiej" — więcej można 
się było spodziewać. 

Sztukę grano względnie dobrze. Trzy dewotki, repre- 
zentowane przez panie: Texel, Pichor i Rumowską, prym trzy - 
mały od początku do końca. P. Winkler z właściwym sobie 
humorem odtworzył rolę Wszędobylskiego. P. Czyżkowski 
przekonał nas, że nietylko w operetce z wieloma walczyć 
może o lepsze iz roli Adama wyszedł bowiem zwycięzko. 
Z małoznaczącej roli Nurka, p. Gorzkowski stworzył do- 
skonały typ idyoty, jak go bez ceremonii nazywał, nawet 
w towarzystwie dam, Bajtalski (p. Lidke), panie: Czyżkow- 
ska i F. Pichor zról swoich wywiązały się zupełnie dobrze. 
Gdyby p. Dąbrowski mniej posługiwał się szarżą i stokrotnie 
wyzyskanemi już „efekcikami*, byłby może nie złym, a tak 
nietylko że celu nie osiągnął, lecz rolę Nepcia zepsuł. 

Rebus na scenie. P. Nowakowski, pragnąc więcej pu- 
bliczności ściągnąć na swój benefis, oprócz fraszki p.t „Her- 
bata z figurami“ zapowiedział w afiszu, że na scenie urzą- 
dzony będzie rebus przysłowiowy, ułożony z żywych osób. 

Pierwszy kto ogdadnie miał otrzymać, jako premium, 
powieści Sienkiewicza „Ogniem i mieczem“ i „„Potop*. 

Jakoż zaraz po przedstawieniu rozległ się dzwonek, 
a po małej pauzie, kurtyna się podniosła i rebus ukazał się 
oczom publiczności. 

Tylna dekoracya przedstawiała wolną okolicę, po le- 
wej stronie stała chata wieśniacza, a pod nią, na ławie, sie- 
dział ządumany stary polak. Z lewej strony sceny opasły 
niemiec pchał taczki, na których siedział chłopak, drugi 
zaś szedł obok; z nimi postępowała kobieta z tobołkiem na 
plecach. W głębi sceny zaś stała, cala biało ubrana, nie- 
wiasta z dużą księgą i piórem w ręku. Oto cały obraz. 

Dziesięć minut czasu dano publiczności do odgadnię- 
cia rebusu. 

Cisza zapanowała na sali, każdy zwrócił całą uwagę 
na scenę, siląc się na rozwiązanie zagadki. 

Naraz z ostatnich krzeseł odzywa się głos jakiś. 

— Odgadł! Odgadł — zawołano chórem, 

Znowu cisza, szczęśliwiec wstaje i głośno recytuje: 

— Mądry polak po szkodzie! 

P. Nowakowski, z zegarkiem w ręku, już tylko pięć 
minut czasu daje do odgadnięcia. 

Znowu z parteru podnosi rękę jakiś jegomość. 

Dają mu głos. 

— Ja odgadłem — woła, ten rebus znaczy. „Dzięku- 
jemy publiczności za poparcie teatrul''. 

Śmiech ogólny. 

Już tylko trzy minuty pozostało, lecz znalazł się je- 
den, proszący o głos. Znowu cisza zapanowała na sali. 

— Nie ma złej drogi do swojej niebogi ! — krzyknął, 
głośno, czując się już posiadaczem „Ogniem i mieczem, 
i „Potopu“. 

Cała sala wybuchnęła śmiechem. 

Nie koniec na tem, bo jakiś młodzieniec wyrwał się 
jeszcze, tłomacząc rebus zdaniem: „Polak płacze, a niemiec 
się śmieje”. 

Tymczasem minęło 10 minut, otworzono więc kopertę 
i jeden z widzów przeczytał rozwiązanie rebusu, które brzmia- 
ło: „Pilnuj swego, nie pragnij cudzego“. 

Nic więc dziwnego, (że nikt z publiczności nie odgadł 
zagadki, bo ułożony na scenie obraz, niczem nie usprawie- 
dliwiał rozwiązania zawartego w kopercie. 

= We czwartek danv „,Żonę papy“, wodewil, w któ- 
rym pani Czyżkowska oraz pp. Winkler i Bolesławski wy- 
borną grą podtrzymali sztukę, widocznie wystawioną ex 
promptu. 

= Wczoraj przedstawiono „Dzwony Kornewilskie““. 

= Dziś „Bettina. 

Śpiewy w antraktach. Od kilku dni podczas antrak- 
tów w teatrze letnim z przeciwległego domu rozlega się głos 
kobiecy, nucący czystym sopranem wesołe aryetki, tak że 
publiczność skończywszy oklaskiwać artystów na scenie, bije 
brawo tajemniczej śpiewaczce. 

We Środę jakiś jegomość, usłyszawszy ów Śpiew nie- 
znajomej, odpowiedział tenorem słowami z „Don Cezara“: 

„O zejdź tu madonna Teresa l“ 

Ale donna nie zeszła... 

Signum temporis. W tych dniach przed jednym ze 
sklepów przy ulicy Lubelskiej zebrało się kilka osób, rozpy-- 
tując z ciekawością co się to stało, że w sklepie jest pełno 
ludzi. 
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Już zaczęto mówić o bankructwie, to znów o jakimś , którzy nie dadzą odpowiedzi, mają być dopełnione rewizye 


nadzwyczajnym wypadku, gdy niebawem zaspokojono cie- 
kawych, że „„ludzie'* w sklepie są zwykłymi kundmanami. 

Do tego stopnia więc zapanował już zastój w han- 
dlu, że obecność kilku lub kilkunastu osób w sklepie, biorą 
za wypadek nadzwyczajny. 

Ha, to piętno czasu... 

Miła służąca. Jeden z łaskawych czytelników naszych 
komunikuje nam wiadomość o fakcie, jakiego był świadkiem 
w ogrodzie nowym. 

Przy bufecie cukierniczym jakaś służąca, nie zważając 
na płacz powierzonego jej dziecka, ¡biła je, uderzając silnie 
ręką po głowie i plecach. 

Pan X. umyślnie śledził niegodziwą służącę i dowie- 
dział się, że jest ona w obowiązku u państwa L... na ulicy 
Wysokiej. 

Cyganie. W zeszłąjniedzielę kursowała po mieście do- 
różka, w której siedziało sześciu cyganów. Sylf nasz umyślnie 
zanotował sobie numer doróżki, aby się dowiedzieć co zna- 
czyła ta jazda Romów po mieście. 

Jakoż doróżkarz na drugi dzień objaśnił, że cyganie 
owi, przybyli do nas z Rosyi, wynajęli go na kilka godzin, 
jedynie dla poznania Radomia. 

Oryginalni turyści... 

Obłąkana w wagonie. Pociągiem, idącym od granicy, 
w środę wieczorem jechała jakaś kobieta, zdradzająca silny 
rozstrój umysłowy. 

Przez całą drogę wołała o ratunek i błagała współpa- 
sażerów o niesienie pomocy jej córce, która miała niby wy- 
paść z okien wagonu. 

Dziwnem jest, juk krewni lub opiekunowie nieszczę- 
śliwej kobiety, mogli ją samą puszczać w drogę przy takim 
stanie umysłowym. 

Do wzmianki, uczynionej przez nas w zeszłym nume- 
rze o pożarze w Osieku, podajemy poniżej szczegóły, zaczer- 
pnięte z „Wieku“: 

Pożary prawie corok tu panują, ale o tyle były mniej do- 
tkliwe dla mieszkańców, że powstawały wtenczas, kiedy w sto- 
dołach nic nie było. Jak kto mógł, tak sobie zlepił mieszkanie 
i przynajmniej miał się czem żywić, a w obecnej chwili 
i pożywienia już braknie. 

Dnia 10 sierpnia b. r. o godzinie 9-ej rano wszczął 
się pożar w stodole, przy silnym wiatrze, jak utrzymują, 
z niedopalonego papierosa. Wszyscy prawie mieszkańcy o tej 
godzinie byli w polu zajęci sprzętem reszty zboża, bo po 
kilku tygodniach strasznego spieku spodziewali się deszczu, 
gdyż i chmury zapowiadały deszcz na długo — dla tego 
każdy się spieszył, aby tę resztę zboża sprzątnąć za pogody. 
Ogień w przeciągu niecałej godziny objął dziewiętnaście 
domów, z tych dwa nie były jeszcze asekurowane. Toż samo 
stodoły i stajnie niektóre nie były ubezpieczone. W stodołach 
znajdowało się zboże tegorocznego sprzętu i to nie tylko 
gospodarzy, lecz i biedniejszych mieszkańców, komorników, 
którzy nie mając dość miejsca, w cudzych budynkach zboże, 
swoje złożyli. Widok był przerażający. Ludzie z ogromnym 
płaczem, załamując ręce, biegli z pola ratować swoje mienie 
rzucali się w ogień, aby dzieci ocalić. Do czterdziestu prze- 
szło rodzin bez chleba, dachu i odzieży pozostało. Spaliło 
się wogóle budynków piędziesiąt trzy — straty są bardzo 
znaczne. Nieszczęśliwi pogorzelcy żebrzą ze łzami o pomoc, 
aby się uratować od głodowej Śmierci, która tem bardziej 
im grozi, że nawet kartofle i kapusta w okolicy nie obrodziły 
w tym roku. 


Nadesłane. W numerze 57 Gazety naszej, idąc za 
wskazówkami „Niwy“, „Kraju“, „Tygodnia“ i „Kuryera 
Warszawskiego, podaliśmy artykuł włkwestyi podatkowego 
okólnika ministeryum, obecnie od p. Kuźnickiego odbieramy 
w tej kwestyi słów parę, które, jakkolwiek do pewnego sto- 
pnia przeciwne zapatrywaniu się, wyrażonemu przez nas, 
podajemy poniżej. (Artykuł nadesłany nam 16 b. m., doszedł 
nas już po zamknięciu przeszłego numeru, podajemy go tedy 
w niniejszym): . 

Izba skarbowa w Radomiu zażądała od wielu z nas 
rolników rozjaśnienia w kwestyi różnicy klasyfikacyi grun- 
tów, jaka się znalazła między wykazami tejże Izby skarbo- 
wej a wykazami Dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego. 

Żądane odpowiedzi mają być udzielone przez rolników 
do dnia 15 (27) sierpnia. Poza tym terminem u obywateli 


przez inspektorów podatkowych i to kosztem właściciela ma- 
jątku podjęte. 

W kwestyi tej pisma nasze publiczne różnie doradzam 
ły postąpić. Między innymi i w „Gazecie Radomskiej“ po- 
jawił się niedawno artykuł, którego autor doradza rolni- 
kom wyczekiwać obojętnie dalszych konsekwencyj w przy- 
Szłości. 

Jako zainteresowany w sprawie tej, zasiągnąłem rady 
u osoby dobrze poinformowanej i doszedłem do przekonania, 
że autor artykułu w „Gazecie Radomskiej'* z mylnego wy- 
szedł punktu widzenia. 

Mojem zdaniem, lepiej będzie, aby każdy z właścicieii 
ziemskich sam wyjaśnił w odpowiedzi, przesłanej Izbie skar- 
bowej sporną kwestyę u siebie, gdyż w wielu wypadkach 
samo wyjaśnienie wystarczy do sprostowania pomyłki, jaka 
się mogła wkraść przez niedbalstwo lub niewiadomość wła- 
ściciela. 

Sądziłbym zatem, że nie zostawiając tej kwestyi natu- 
ralnemu biegowi rzeczy, który jak tu w każdym razie nie 
może wypaść pomyślnie dla nas rolników, należy pośpieszyć 
ze składaniem owych odpowiedzi, aby w przyszłości uniknąć 
nieprzyjemności i kosztów daremnych *). 

Malczew d. 16 sierpnia 1887. 

Franciszek Kuźnicki, 


*) Zwrócić tu winniśmy uwagę, 1ż źle zrozamianymi byliśmy, 
nie doradzaliśmy bowiem bezwzględnego milczenia, lecz względne 
tylko, odnośne do pewnych punktów. 

Przyp. Red, 


Z KRAJU. 


Restauracya b. zamku królewskiego w Warszawie. 
Roboty około odnawiania b. zamku królewskiego w Warsza- 
wie posuwają się wciąż naprzód; na zewnątrz zamek jest 
restaurowany, równie też jest restaurowany na wewnątrz 
i zewnątrz zegar wieżowy. Prowadzą się nadto roboty około 
restauracyi wewnątrz; wspaniała sala, zwana ongi „mali- 
nową“, odnawiana jest z gruntu; odnowa bogatego jej ume- 
blowania odbywa się pod kierunkiem p. Dobrowolskiego, 
zaś oczyszczenie plafonu malowanego przez Bacciarellego 
powierzono p. Kolasińskiemu. Koszta całkowitego odnowie= 
nia tej sali obliczono na 15.000 rubli. 


W Poznaniu d. 16 sierpnia otwartym został zjazd prze- 
mysłowców polskich wobec 470-ciu uczestników. Otworzył 
go dr. Jarnatowski przemową, w której oświadczył, iż celem 
zjazdu jest ożywienie przemysłu polskiego w księztwie, tra- 
ktowanego dotąd po macoszemu i podniesienie go do wyżyn, 
na jakich stoi u innych narodów. Marszałkami zjazdu są: 
Bojanowski z Kościan i Urbanowski z Poznania. Następnie 
odbył się zajmujący odczyt o pomnażaniu sił zarobkowych 
w kraju. 

„W Chołm. warsz. jeparch. wied.“ czytamy, że ks. 
Józef Nowacki, zakonnik, lektor teologii i filozofii, na wła- 
sne żądanie przyłączony został do kościoła prawosławnego, 
jako osoba świecka. 


Nowy zwrot w dziale ubezpieczeń życiowych. Dzien- 
nik „Bierżewyja Wiedomosti'* donosi o zaszłej niedawno 
zmianie ustawy rosyjskiego Towarzystwa Ubezpieczeń kapi- 
tałów i dochodów, najstarszego z istniejących w państwie ro- 
syjskiem towarzystw ubezpieczeń życiowych. Na zmiany te, 
które same przez się wykazują bardzo ważny zwrot na lepsze 
w kwestyi ubezpieczeń życiowych, zwracamy uwagę. Dotych- 
czas ubezpieczenia życiowe załatwiane były wyłącznie przez 
towarzystwa akcyjne. Otóż ubezpieczeni w rosyjskiem Towa- 
rzystwie Ubezpieczeń kapitałów i dochodów, mając stosownie 
do ustawy prawo głosu na ogólnych zebraniach Towarzy- 
stwa, w chwili kiedy Towarzystwo, egzystujące przeszło lut 
50, bo od 1835 r. i mające corocznie niemałe zyski, jak pi- 
sze wyżej wzmiankowany dziennik, zebrało przeszło 6,000.000 
rubli zapasowego kapitału (rezerwy premii), który jest naj- 
większą gwarancją dla ubezpieczonych — skorzystali z przy- 
sługujących im praw, i nie potrzebując już akcyjnego kapi- 
tału, wprowadzili w tem Towarzystwie zasadę wzajemności, 
tę jedyną podstawę wszystkich ubezpieczeń. Przy takim 0- 
brocie rzeczy Towarzystwo w pewnym przeciągu czasu wycofa 
akcye przez coroczną amortyzacyę i w przyszłości akcyona- 
ryusze nie będą mieli udziału w interesach Towarzystwa 
i nie będą mieli udziału w ogromnych jego zyskąch. Nato - 
miast ubezpieczeni zatrzymają zyski dla siebie, czyli, że 


ubezpieczeni będą mieli możność korzystania z ubezpiecze- 
nia, płacąc za nie tylko tyle, ile takowe rzeczywiście kosztują. 
„Nowy to dowód, że we wszystkich wzajemnych towarzyst- 
wach wypada na korzyść ubezpieczonych bardzo duży pro- 
cent z premij, i tym sposobem znacznie zmniejszają się co - 
rocznie wnoszone przez nich do kasy Towarzystwa opłaty”. 


ZE ŚWIATA. 


Kolej żelazna w Chinach. Zrobiono więc nowy wyłom 
w murze, otaczającym państwo Niebieskie; jest on tym ra- 
zem dość znaczny i kto wie, czy cywiłlizacya europejska nie 
zdoła wcisnąć się przezeń do wnętrza kraju. Rada cesarska 
dała koncesyę na budowę kolei, łączącej Tien-Tsin z Takou. 
Trudności były wielkie i dzięki jedynie wpływowi cesarzowej 
matki, Hono-Soun- Tsche (ogień, koło, wóz), jak lokomo- 
tywę nazywają chińczycy, odegrać będzie mogła właściwą 
rolę w nieprzystępnym dla wszelkich wynalazków społeczeń- 
stwie. Dotąd istniała w państwie niebieskiem wązko-torowa 
kolej na dwóch kilometrach pomiędzy Yen-Tshouang i Kai- 
ping, eksploatowana przez amerykanów. Świeżo zatwierdzo- 
na zaś mieć będzie początkowo 72 kilometry, a później, po 
spodziewanem przyzwoleniu na przedłużenie jej do Pekinu, 
120 kilometrów. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


W Filadelfii otworzyła pracownię artystyczno malar- 
ską rodaczka nasza, panna Ewelina Szlagerówna. Prace 
młodej artystki, przeważnie rodzajowe, cieszą się w tem 
mieście wielkiem powodzeniem. 


Wiadomości polityczne. 


Gdyby sądzić o położeniu świata politycznego z zacho- 
wania się giełdy wobec doniesień z Bułgaryi, możnaby wno- 
sié, iż nic one nie wpłyną na zamącenie pokoju. Kurs rubli 
owszem poprawił się, jakkolwiek przypisują to przewidywa- 
nemu znacznemu zapotrzebowaniu zboża z Rosyi przez za- 
granicę, gdzie urodzaj wypadł Średnio, gdy w Tambowie n.p. 
notowane ceny podają za nasz korzec żyta około 1 rs. 80 k. 

Do wiadomości giełdowych a zatem niepewnego zna- 
czenia odnieść wypada puszczoną pogłoskę, że ostrożny Rot- 
szyld paryzki miał już proponować nowemu księciu bułgar- 
skiemu pożyczkę dwudziestu milionów, którą tenże obróci na 
zakup w Ameryce, zamówionych tam w jaknajkrótszym ter- 
minie 200.000 repetyerowych karabinów. 

Tymczasem książę Ferdynand, jakby się o zdanie mo- 
carstw mało troszczył, po przyjęciu pełnem entuzyazmu 
w Ruszczuku, gdzie się można było tego najmniej spodzie- 
wać, udał się do Tirnowy, oczekiwany tam przez wielkie 
zgromadzenie narodowe. Nazajutrz .po odśpiewaniu uroczy- 
stego Te Deum, odprawieniu liturgii, którą celebrował 
w soborze katedralnym sam metropolita Klemencyusz, książę 
w jego i zgromadzenia przytomności złożył przysięgę na 
konstytucyą. Metropolita przemawiał do zebranych, lekko 
zganiwszy czyny rejencyi, wyraził nadzieję, że książę Fer- 
dynand zdoła wynaleźć środki pogodzenia Rosyi oswobodzi- 
cielki z Bułgaryą. Zauważono, że ani Cankowa ani Karawe- 
lowa, ani żadnego z konsulów zagranicznych w kościele nie 
było. Dzia następnego metropolita odbierał w obozie przy- 
sięgę na wierność księciu od armii, nieco później od urzędni- 
ków. Jednocześnie z ustaniem władzy rejencyi, ministeryum się 
rozwiązało, utworzenie zaś nowego książę powierzył Stambu- 
łowowi, skutkiem czego Naczewicz się usunął. Dzień nowych 
wyborów do zgromadzenia jeszcze nie oznaczony. Kursuje 
wiadomość, że Ojciec Św. na żądanie matki księcia przesłał 
temuż swoje apostolskie błogosławieństwo, inni zapewniają, 
że to chyba nastąpi dopiero przy koronacji. 

Wszystko więc wydawałoby się, jakoby sprzyjające 
nowemu elektowi i wypadające dla niego pomyślnie, gdyby 
znowu n, p. nie taka wiadomość, jaką podaje Ajencya półno- 
cna: „Rosyjski Chargé d'affaires ustnie zakomunikował 
treść depeszy p. Giersa, protestującej przeciwko przyjazdo- 
wi ks. Koburgskiego do Bułgaryi i proponującej Turcyi 
przyłączyć się do protestu. Wszystkie inne mocarstwa otrzy- 
mały taki sam komunikat,“ 

Wiadomość ta zupełnie kwadruje z wymaganiami „St. 
Petr. Wiedm.* i „Now. Wremia", które omawiając fortel 
dyplomatyczny Tureyi, iż zamianowała komisarzem swoim 
Artin Dadiana w Bułgaryi, ale go tam nie posłała, propo- 
nują, iżby zażądać od W. Porty co do tego wyjaśnień, a je- 
żeliby się Turcya brakiem sił wojennych do poskromienia 


bułgarskich buntowników i zniewolenia ich do posłuszeństwa , 
dla ajenta Padyszacha zasłaniała, zaproponować dla tego 
dygnitarza konwój rosyjski, złożony z kilku dywizyj wojsk 
wszelakiej broni. „Jeden dzień opóźnienia, jeden symptom, 
iż Porta możesięnakłania do uznania faktu przybycia Kobur- 
ga, a możemy ogłosić, że traktat berliński nie egzystuje 

i przestać liczyć się z tym traktatem“. 

Wogółe usposobienie prasy rosyjskiej dla księcia Fer- 
dynanda jest wysoce nieprzychylnem. „Now. Wrem.“ nązy- 
wa go księciem awanturnikiem. „Ruski Kuryer* odsyła go 
do jego klatek z ptakami, mówiąc: „Burza pożądaną nie 
jest, a raz nareszcie trzeba ją. rozpędzić, zerwać pęta i więzy 
zachodu i raz jeszcze wybawić „ludzkość“ z rąk polityki 
matactwa — to stanowi posłannictwo Rosyi.,, Wogóle pisma 
te domyślają się, że zjazd w Gastejnie przyspieszył decyzyą 
Koburya, widzą w tem chęć polityki niemiekiej usunięcia 
z półwyspu bałkańskiego naturalnych wpływów Rosyi, tak 
jak pisma angielskie i korespondent z Londynu do „„łag- 
blatu“ otwarcie pisze, że księciu Ferdynandowi towarzyszy 
starannie wprawdzie ukrywana życzliwość wielkiej części 
europejskiej dyplomacyi. 

Król Milan wybornie się ubawił na balu dla inwali- 
dów w Szczawnicy, chwalił urodę polskich dam, obiecał na- 
wet, jeśli wypadki nie przeszkodzą, odwiedzić Kraków w cza- 
sie wystawy, towarzyszył mu młody następca, obaj jadą do 
Pesztu naprzeciw królowej Natalii. 

Organa ministeryałne berlińskie, tak jakby tylko po- 
wtarzały poglądy prasy rosyjskiej co do zbyt śmiałych czy- 
nów księcia Ferdynanda. Zakończenie manifestu raczej pro- 
klamacyi. „Niech żyje Bułgarya ! wolna i nieskrępowana w wy- 
konywaniu praw swoich“ wysoce się nie spodobało p. Pindte- 
rowi, i nazywa ją aktem rewolucyjnym. „Nord Allg. Ztng.* 
uważa wszystkie postępki księcia za jawne pogwałcenie art. 3 
traktatu berlińskiego, za uchybienie wszystkim mocarstwom 
na nim podpisanym. Książe bułgarski jest lennikiem sułta- 
na. Bulgarya bynajmniej nie jest niezawisłą, wybór władzey 
dla niej od mocarstw zależy. Książe Ferdynand przysięgał 
na dotrzymanie konstytucyi, na wstępie sobie z niej nic nie 
robiąc w zasadzie. 

„Jour. de St. Petr.“ znowu zwalając całą odpowiedzial- 
ność za awanturę na Księcia, który nie słuchał rad i przestróg, , 
zakończa, zapytaniem pełnem znaczenia: Czyż Rosya sama 
jedna będzie bronić traktatu, któryby wszystkie inne pań- 
stwa pogwałciły? 

„Nord* w jednym z ostatnich numerów, mówiąc o sto- i 
sunkach Rosyi, do Francyi, zastrzega się przed tem aby nie 
sądzono, iż mogła by mieć sympatye nie do rządu Francuz- 
kiego, ale jakich stronnictw, szczególniej dla demogogii, gdy 
Rosya przedewszystkiem jest krajem porządku i dyscypliny. 

Z mowy jaką miał minister wojny francuzki Ferron, 
w Fonteneblo nie widać aby armia francuzka była w stanie 
gotowości, co może krzyżować wiele planów rachujących na 
współdziałanie Francyi. 

Prawie ogół gazet berlińskich jest zdania, aby Rosyi, 
zostawić zupełną swobodę działania w Bułgaryi, jako najbli- 
żej interesowanej w kwestji. | 


Giełda berlińska podług telegramu „,Kuryera War- 
szawskiego'* wcale nie notowała w dniu 18 sierpnia warto- 
ści aublą ani papierów rosyjskich. 


TELEGRAMY. 


Moskwa 18-go sierpnia „Moskowakija wiedomosti'* 
wyrażają najgłębsze oburzenia z powodu ostatnich wypad- 
ków zaszłych w Bułgaryi. Wzywają one rząd do kroków 
energicznych. Zbrojne zajęcie Bułgaryi jest na teraz niepo- 
trzebnem. Wystarczy oświadczyć grającej rolę dwulicową 
Turcyi, że jeżeli nie przywróci porządku w Bułgaryi i Wscho- 
dniej Rumelii ściśle w duchu traktatu beriińskiego, natenczaŃ 
Rosya złoży na nią samą odpowiedzialność za zgwałcenie 
traktatu przez księcia koburgskiego, którego cała Europa 
uznała za awanturnika i przywłaszczyciela. Przytem wska- 
zuje gazeta na możliwość okupacyi rosyjskiej Trapezuntu 
i Erzerum. 


Sofia, 18 sierpnia. Książe Koburgski zabawi w Fili- 
popolu trzy dni i pragnie udać się z Sofii do Konstantyno- 
pola. 

Sofia, 18 sierpnia. Agencya Hawasa zamieszczał ko- 
munikant, oświadczający, że sposób, w jaki „„Nordd. Alig* 
Ztg.* interpretuje proklamacyę księcia Koburgskiego, jest 
błędny. 

Komunikat ten powołuje się na okoliczność, że ks“ 
Koburgski przed wyjazdem swym do Bułgaryi przesłał mo - 
carstwom wyjaśnienia i, że podczas wylądowania w Widyniu 
zapewnił sułtana o swej wierności i lajalności. W sferach 
rządowych bułgarskich zaprzeczają stanowczo wszelkiej idei 
niezawisłości. 

Berlin, 18 sierpnia. Usposobienie giełdy pozostaje bez 
zmiany, ale kursa nieco niższe. Za bilety banku rosyjskiego 
płacono 178.60 i 178.50, mniej niż wczora o 10 i 25 fen. 


Berlin, 19 sierpnia. Następca tronu nie uda się na ma- 
newra wojsk, odbywające się we wrześniu w Prusach Wscho- 
dnich. Najskutek rady lekarsk.ej zimę całą spędzi we Wło. 
szech. 


Berlin, 19 sierpnia. Wiarygodne informacye, nadeszłe 
z Anglii, utrzymują kategorycznie, że kuracya następcy, tro - 
nu wcale dotąd nie jest skończoną i zachodzi poważna wąt- 
pliwość, czy będzie mogła odnieść stanowcze rezultaty. 

Londyn 19-go sierpnia „Standard“ utrzymuje, że 
rozwiązania wielkiego problematu wschodniego spodziewać 
się można dopiero w porze, gdy przyjdzie do nieodzownego 
starcia nad Renem pomiędzy Niemcami i Francyą 


Spis depesz, które nie zostały doręczone skutkiem 
nieodnalezienia adresatów : 

Z Warszawy — Jozef Adamski. 

Z Nowej Aleksandryi — Puchowicz, inżynier szosy. 

Z Suwałk — Franciszek Chojnacki. 
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Przeprowadzka i opakowanie mebli.— Pośrednictwo i 
osób tak w Radomiu, jak i na prowineyi zamieszkałych. 


borowych do siewu. 


DOM KOMISOWO -PRZEWOZOWY 


WMBLDUGCUWA 


z dniem l-szym Lipca 1887 r. przeniesionym został 


na ul. Lubelską Nr. 123 dom W-go Hempla dawniej (Balińskiego). 


. Posiada wyłączny komis: Machin i narzędzi rolniczych firmy Tadeusz Kowalski i A. Tryl- 
ski— Mebli giętych fabryki „Wojciechów“ i dębowych toczonych z fabryki „/Tajkury*.— 
Przetworów wojłoku roślinnego do dezinfekcyi.— Posadzek dębowych z fabryki „Tajkury“.— 
„Fxsiccatora* wynalazku inżyn. techno, G. Bittera.— Drutu kolczastego i innych wyrobów 


Sprowadza na żądanie machiny i narzędzia rolnicze ze wszelkich fabryk krajowych i za- 


„Ma na składzie: Węgiel kamienny korzec kop. 75 z odstawą.— Wyborny koks ko- 
walski, korzec kop. 90.— Drzewo opałowe sosnowe, grabowe i dębowe.— Wyroby z ka- 


Ekspedycya wszelkich towarów i ruchomości, oraz odbiór takowych z kolei. 


Posiada na składzie worki i wańtuchy — pośredniczy w sprzedaży chmielu i ziarn wy- 
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aa zo RÓŻA "niki 


SGO  OaJJOWINO Ci 


DUA WKUUY VODNA 


do wydzierżawienia 
W DOBRACH POLICANA 
za 800 rubli rocznie. 
Zgłosić się do Administracji dóbr przy 
stacyi Garbatka. 


„AWDRONUK” 

Nr. M. Osusza wilgotne mieszkania 4 funt 
za 1% kopiejek. 

Nr. 2. Zabezpiecza drzewo od gnicia A funt 
za AG kopiejek: 

Nr. 8. Niszczy grzyb w budynkach fl funt 
za 25 kopiejek. 

Sprzedaż i informacye, Hotel Angielski 
Aleksander Ciszewski, budowniczy. 


PENSYA ŻEŃSKA 


prywatna 
w m. Ostrowcu g. Radomskiej. 
Zapis uczennic tak przychodnich jak i pen- 
syonarek rozpocznie się z d. 15 sierpnia a lek- 
cye 1 września. Pensyonarkom zapewnia się 
troskliwą opiekę, pomoc w naukach, konwer- 
sacyę w jęz. francuzkim i niemieckim. 
Przełożona pensyi 
Weodozya tloszyńska. 


PZ A Z EZ e. 


| W dobrach 


SŁAWNO 


| 0 6 wiorst od Radomia jest do sprzedania 80 
jagniąt do chowu i 110 braków — oraz owo- 
cowy ogród, blizko 7 morgów mający do za- 

dzierżawienia, lub sprzedania. 


fi uczniów przychodnich, jako i stałych 


pensyonarzy do szkoły prywa- 
tnej w Radomiu rozpocznie się 
dnia 8-go (20) sierpnia, kurs zaś nauk 
I-go września r. b. 
Opłata całkowita od pensyonarza wynosi ro - 
cznie 250 rs 


Przełożony SBiernacki. 


Dom z ogrodem 
do sprzedania 
za 4.200 rubli. Ogród duży, drzew frukto- 
wych 400 sztuk, najlepsze gatunki. — Wiado- 
mość : ulica Górki Lubelskie, Nr. domu 179. 


WDOWA 


4 


| NOWA GRAMATYKA FRANCUZKA 
' _ Noela 1 Chapsala 


przejrzana, powiększona wielu ważnemi spostrze- 
żeniami z przydaniem osobnego tomu ćwiczeń 
stopniowych i zastosowanych do prawideł, przez 
P. Parocz. — Wydanie ósme, 2 tomy, cena rs. 1 kop. 
20. Skład główny w księgarni WW. Gebethner 
i Wolf” w Warszawie, do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


a 
Rewers na rs. 40 
wystawiony przez Wacława Kozdrowicza na 
imię Jankla Erlicha zginął w dniu 9 b. m. 
Uprasza się znalazcę o zwrot wekslu za na- 
grodą do Jankla Erkcha czapnika w domu 
Gruna, przy ulicy Lubelskiej. 


W szkole żeńskiej prywatnej 


HELENY PONIŃSKIEJ 


w Radomiu. 


Zapis uczennic tak przychodnich jak pensyo- 
narek na rok szkolny 1887 i 8, egzaminy no- 


po rządzey, bezdzietna, znająca się na gospo- | Wo-przybywających i powakacyjne uczennic 
darstwie wiejskiem i miejskiem poszukuje | wszystkich klas, rozpoczną się dnia 8 (20) 
obowiązku gospodyni na wsi lub w mieście. | Sierpnia r. b. i odbywać się będą codziennie 
Wiadomość: ulica Mleczna. dom W-ej Dwor- | 0d godziny 10-ej rano do godziny 5-ej po- 


nickiej u pp. Wrzos 


RASTAURAGYA 


przy 


poleca: 


„TEATRZE! LETNIM 


śniadania na gorąco po kop. I5, obiady z czterech dań po kop. 30, kolacye z karty | 
Wszelkie przekąski zimne. 
Portery. Piwa szydłowieckie ciągle świeże. 
Przyjmuje obstalunki na obiady i kolacye, oraz uczty weselne. | 


oł 20 do 30 kop. 


niczne. Wina renomowanych domów. 


ai 


NAJTAŃSZY I BARDZO PRAKTYCZNY PAKUNEK 


WE” CELLULOID“ -Æ 


do uszczelnienia kotłów, maszyn parowych, rur komunikacyjnych, ogrze- 
walnych i wodnych, nabyć można w biurze Domu Handlowego 


Najlepsze wódki i likiery krajowe i zagra- | 


J. LIPEWSKIEGO w Warszawie, Zielna N 24. Telefonu 
l 452 


ex 
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BRILI 


BERA ANANA NANNA PADANA ANA AN ASNES OSA, 


A NOŁUNNNNONONN 


SZKOŁA PRYWATNA ŻEŃSKA 


od dwóch lat egzystująca, z kursem czteroletnim, przeniesiona została 
do domu W-go Trzebińskiego 


prey ulicy Lubelskiej, pod Nr. 109 (w pierwszej oficynie na lewo), 


gdzie zapis rozpoczyna się z dniem 10 sierpnia, lekcye zaś rozpoczną 

się d, 1-go września. Uczennice mogą być przyjęte na stancyę pod ko- 

rzystnemi warunkami, oprócz wykładu wymaganych przedmiotów, kon- 

wersyacya francuzka i niemiecka, Zapewnia się nadzór i troskliwą opiekę. 
Zastać można od 10-ej do 2-ej i od 4-ej do 7-ej. 
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ZAKLAD INTROLIGATORSKI 


ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 
J. TENNENBAUMA 


przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau Nr. 450 
w RADOMIU 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 
| nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 
obrazów i t. p. 


Wyprzedaż obić papierowych po cenie kosztu. 


Bind 


Redaktor i wydawca D” Rewoliński. 


f,osBoaeno Hensypow. — Pazoms, 8 ABrycra 1887 r. 


południu. 
Lekcye rozpoczną się dnia 3-go września 
r. b. 


RONA Z MUZYKĄ 


pragnie się umieścić do dzieci, lub do zarzą- 

du domem za mierne wynagrodzenie. Osoby 

interesowane raczą zostawić na piśmie swoje 
warunki M redakcyi, pod adresem K.. 


UCZEŃ 


z dobrą rekomendacyą potrzebny do apteki 
w Radoszycach — poczta Ruda — Malenie- 
cka, gub. radomska. 


W dobrach) 


UANOUOWLUGA 


parafii Bidziny 
milę jedną od miasta Ożarowa, dwie od 
Zawichosta, a trzy od stacyi kolei Ostro- 
wiec — w d ł5 września r. b. w połu- 
dniowych godzinach będzie się odbywać 
licytacya na meble, lustra, sprzęty, szkła, 
powozy, zaprzęgi, miedź kuchenną ete. 
W liczbie tych rzeczy znajdują się rozmaite 
pożyteczne sprzęty jako to: wanna massiv 
miedziana do kąpieli, kotły miedziane, 
skrzynia kasowa żelazna ze sztucznym zam- 
kiem, Świeczniki ścienne bronzowe i roz- 
maite inne rzeczy. 
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ANTONIEGO TUCLINA 


istniejący w Warszawie przy ul. Podwale Nr. 16. 


k 
APEI USzy ; 
I CZAPEK * 
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w Radomiu przy ul. Rwańskiej Nr. 38 


| „c poleca na każdy sezon w wielkim wyborze: kapelusze cylindrowe, filcowe męzkie 
i dziecinne, szapoklaki jedwabne, kapelusze słomkowe, ryżowe palmowe itp. Czapki 
w najrozmaitszych fasonach ; czapki barankowe, bobrowe i wszelkie inne futrzane. 
| Czapki dla pp. wojskowych, urzędników i uczniów, jakoteż czapki liberyjne. 
NANADNAODOOAONANOO ORAN OPORONONNANNE NARRAPANAANNANNAN € Przyjmuje wszelkie obstalunki, Wynajmuje szapoklaki i odnawia stare 
| ibn e= Prasowanie cylindrów na poczekaniu. 7a 
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W drukarni J. K. Trzebihskiego w Radomiu. 


